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LISTY DO ZOFII,

O FIZYCE, C H E M II  I  H1STORYI NATURAŁNEY.

CZĘŚĆ P IE R W S Z A .
O p ra w a c h  p o w szech n ych  w  N a tu rze .

L i s i  I.
O Fizyce u S ta roży tn ych .

N a tc h n iy  m ię ,  św ia t ło śc i  boże!
N iech ,  g ó rn ym , albo le k k ie m i  

T o n y ,  głos móy s ław ić  m o ż e  
P o rz ą d e k  n ieb io s  i z iem i;
S p ra w ,  bym  ogłaszać b y ł  w s tan ie ,
M ę d r c ó w ,  Z o f i ją ,  k o ch an ie .

P ię k n o ś ć  k aże  jąć  się p ióra ,

B łogo w y p e łn ia ć  jey praw a!
P ię k n o ś ć  zapa łu  dodaw a;
H o ł d y  jey sk łada  na tu ra ;
Z a w s z e  lu tn ia  w  mojey d ło n i ,
G łosząc  jey potęgę, dzw oni.

L e c z  chcę  n a u k i  su ro w e ,
I  s k a r b  ich  o d k ry ć  bogaty;
A n a sz y c h  m ęd rcó w  w y m o w ę ,
U b a rw ić  gd z ien iegdz ie  w  k w ia ty .  
S p ro b u y m y ż  s i ły  w  tein dz ie le  

K r e ś l ą c  o b ra z y  u lo tn e ,
N iech  le k k o śc i  p rzy jac ie le  
Z w r ó c ą  tu  oczy ocho tne .

Co! św ia t  chcesz  zgodzić  z m ędrcam i?  

B a łam u tn e  ic h  sys tem a,

Bi. W'd, L itT łltn i. T . 111. i8ł8 r. paźdiier. }  &
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C iem ne i dostępu nie  ma,
Czego chcą, nie w iedza  sami!

Ich  nauki i osoby  
N ie w ie le  kogo obchodzą. —

L ecz  m oże się na coś zgodzą,
Gdy im przydamy ozdoby.

W ię c  w  zalotniezym sposobie  
U żyję  światła i cienia;
Ł a tw e  malowidło zrobię ,
1 tajemnic przyrodzenia ,
I  gwiaździstego sk lepienia .

Mego Parnassu dz iew ica  

B a w i ty lko i zachwyca:
Tak w  s łodkich  uczuć zapędzie,
T en , który kocha c ię  w ier n ie ,
Dając różę  ma na w zględzie  
Odjąć jey kolące ciernie .

Będziemy więc zgłębiali naturę. Nie sądź 
wszakże, abyś w  rtiey nigdy się nie spotkała z ad ' 
łością : wszystko jest czułem na świecie : kwiaty 
naw et polne, z których pasterka robi bukiety, kry ' 
ją w  sobie tajemnice , i o tych się od mądrego do' 
wiesz Linneusza.

Czyto poprowadzę cię z Newtonem  drogą nie' 
Łieską , znaydziemy tam attrakcyą , u t r z y m u j ą c ą  
ty le  słońc ponad przepaścią i kierującą je w przC' 
strzeni; czyto rzucimy okiem na fizykę i chenńjąt 
przekonamy się , że one całą swą zaletę winny 
szczegolnieyszym a niewytłumaczonym  powino' 
wactwom .

Sprobuymy , azali się nie uda odrysować zja'  
wisk świata ? O wspaniałości! czyliż podobna ra '



zem objąć tyle dziwów ? Szczegóły nie dają się 
podciągnąć pod rachunek, a ogół wymyka się zpod 
Uwagi gieniuszu ; serce nic wydoła tak wielkiey 
1,1 Mości, a wdzięczność , tak mnogim dobrodziej*' 
stwom; imaginacya naw et  trwogą się przenika na 
tal<ą wielkość stworzenia. •- -. >?-'•

Któż odmaluje zieloność i kwiaty? Kto odma- / \  
uje ocean, rzeki, strumienie i zdroje? Kto przeni- ? 
vUie ich tajemnice? Przypatrz się tem u nieźmier-Aia k̂  

U,'n |u m nóztwu ź ,vierząt,igrających w  powietrzu,
' v Wodach i na ziemi, począwszy od orła aż do 
ut’obney muszki ; od słonia , aż do niedogrzanego 
°^ ad u ;  zapy tay echa, przypatrz się błyskawicom, 
Pjoriinóm, burzom, tęczy; możnaż nie uczuć w s o -  
^ ‘e chęci poznania przyczyn tych zjawisk? Siedzą 
ez je, roztrząsają, uda się schwycić niektóre: lecz 
awsze pierwsza przyczyna zostaje nieodgadnio- 
Jfb i jedna tylko myśl o B o g u  może ją wytłuma- 
zyć.

1 wnet uczuciu w iern y  co mię wzrusza,
Pragnąłem T w ó rcy  z ło żyć  cześć  z ochotą;
R z e k łe m  do ziemi: jestżcś ty  istotą,
K tórą ,  chcąc poznać, u w ie lb ia  ma dusza?
N ie  jestem Bogiem: odpowie m i  ziem ia.

Tytani się ognia, pow ietrza i  wody,
Jesteśc ież  mocą, co w szystko  rozplem ia?
I  za odpowiedź tom s łysza ł,  co wprzódy.
W r e s z c i e  do w schodum e z w ró c i łem k r o k ij  
Poranna gwiazda, rozpraszając c ien ie ,
R ozlała  św iatła  czystego potoki,
1 odsłoniła  całe  przyrodzenie .
W span ia łym  nieba zdumiony w id ok iem ,

i  8 *



P rzestw ór bez granic przeb iegałem  okiem :
I  rzek łem  słońcu: o św ia tło śc i boże! 
P rzed w ieczn ym  Stw órcą czy liś  n ie  ty  może?
Ślepoto  ludzka! ozw ał się głos Feba:
Z n ieś  moje św iatłość słabem i oczyma:
M ów! czy  je w zrok  tw óy śm ierte ln y  wytrzym a?  
P r z e d w ie c z n y  T w órca i z iem i i n ieb a ,
M em  św iatłem  k ryje swego jasność blasku;
Ja u stóp jego, ziarnem  jestem  piasku.

D rżen iem  i strachem  zdjęły  m ię te słow a: 

"Widzę pobladłe przed sw ym  P anem  słońce: 
O tw orzy ła  się  n ieb io s m i budowa:
Z n ik n ęły  św iata w id zia ln ego  k o ń ce ,
Z e zm ysłów  drżących  u lecia ła  trw oga,
Bóg się  u k a za ł; w id zę  tylko Boga.

Nie : widok takiey chwały nie jest dla ocz« 
śmiertelnych; dość, ze Bóg nam się objawia w  do- 
brodzieystwach i cudach natury. Będę się więc 
starał poznać Stwórcę z dzieł jego. W ey d ę  n® 
szczyty gór, śledzić tam źródła rzeczne; będę pa' 
t rza ł na zbierające się burze, a piorun u nóg mych 
zagrzmi. Czasem, usiadłszy nad morzem, przyp®' 
t ry  wać sie będziemy owym potężnym ruchom bał­
wanów , oddalających się od brzegów , i znoW* 
powracających; czasem tez, przemknąwszy się p° ' 
nad tą  niezmierną przepaścią, odmaluję osobliwo' 
ści nowego świata. W  rozwarłem łonie ziemi, p0'  
każę ci kryształy, złoto, dyament, ukry te  pod mh' 
raw ą ,  jak gdyby dla zostawienia mieysca rzeczy 
wistym  bogactwom ; w  wulkanach , śledzić bę‘l » 
przyczyny tych ogniów, które sprawują widoWi 
ska tak przerażające i tak wspaniałe ; a naresz^*
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W róciwszy na pow ierzchnią kuli ziem skiey , za- 
probuję, azali się nie dom yślę, jakim sposobem na­
tura , z czczey z ie m i, w yw od zi drzew a, kw iaty  
ł plony rolnicze?

Ale te  o lbrzym ie ry sy  
M ordują swoim  w idokiem ;
W ięc  n iek iedy  ci p rzed  okiem  
W y staw ię  w ieyskie opisy.
P rzeb iegnę kw iec iste  sm ugi,
I  naypięknieyszey pasterce 
F le tn ią  mą zachw ycę serce:
O pieję słodkie kochanie,
Jego zabiegi, przysługi,
I  niepokoje, i  tro sk i,
I  gniew y, i pojednanie,
I  spokoyność lubey w iosk i:

Czasem nad samotne zdrój*
W yydę sobie zadum any,
P atrzeć  jak w ieyskie dziewoje 
N iosą składne stopki w tany;
Z araz  prosto ku  nim  zm ierzę ,'
A depcąc traw n ik  zielony,
Zanucę rym  riieuczony,
Ja k i śpiewają pasterze .

T ak  czasem głosząc uczoność,
W n e t m iłość, kw iaty , zieloność,
P rz e z  w'zajemne połączenie 
Śpiewać będę p rzy ro d zen ie .

Tym  sposobem naychlubnieysze człow ieka od­
b y c ia , połączą się w  nm yśle naszym z nay w esel­
a m i  i naymilszenti obrazami.



Ale zdaje mi się, iż wprzódy nie od rzeczy bę­
dzie dadź ci wyobrażenie celnieyszycli systema- 
tów  starożytnych w  fizyce; mówię: celnieyszycli: 
bo gdyby przyszło wszystkie je wyszczególniać, 
nie wystarczyłoby tomów.

Starożytna fizyka nie tak była nauką przyro­
dzenia,jako raczey nauką m niemań filozofów. Nie 
zbierano postrzeżeń , lecz tworzono systemata, 
wszystko tłumaczące. Tales w yprow adzał począ­
tek  świata z wódy ; Ferecyd z ziemi; Hippon, u- 
ciekał się do ognia; trochę powietrza wystarczało 
Anaxymenesowi; Zenon używał ku pomocy czte­
rech razem elementów. AVidząc zaś trudność 
za ludnieniu  tego świata , inni uczeni , rozniecili 
potym ogromne ognie podziemne, mniemając, że 
p o t r a f i ą  tym sposobem utworzyć kruszce, kamie­
nie, rośliny, a może i ludzi.

Jeżeli dla tak dziw nych cudów zaczynasz już 
poniekąd ufać nauce tych fizyków; jakżeby cię od­
powiedź ich zdziwiła, gdybyś się zapytała o gwia­
zd v, świecące na niebie.

Słońce, które z rachunków Kassyniego okaza­
ło się milion razy większern od ziemi, u Hera- 
klita  miało tylko stopę średnicy, a Anaxagores, 
nie większern je bydź mniemał od Peloponezu- 
Pyszna ta gwiazda , k tórey New ton rozebrał pro­
mienie , podług Talesa i Xenofana jest gorejącą 
ch m u rą ;  wedle Anaxagoresa i Demokryta, ska­
łą  ognistą ; a Filolaus t w ie r d z i ł , że gwiazdy, 
sąto zwierciadła, pozawieszane na niebie , ażeby 
do nas odbijały światło słoneczne.

Nienazbyt wszakże urągaysię  z tych staroży­
tnych m ędrców; znaydziemy często równie i u u a* 
systemata niedorzeczne.
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D w a dopiero lu b  trzy  w ieki up łynęły , jak fi­
zyka stała się nauką w ypadków . Galileusz 1 l o -  
tyczelli (Toricelli) ważąc pow ietrze , a tiakou  
Wskazując wszystkie niem al odkrycia now ożytne, 
utorow ali drogę dla New tona i Lawoaziego ( £ a -  
voisier). W  następnym  liście powiem  ci o tych  
dwóch w ielkich gieniuszach a raczey każdy is 
będzie wykładem k tó re jk o lw iek  ich myśli

Z d u m i e w a j ą c e  postrzeżenia sław nych tych lu -

to Al- "“My «**<*•
ści coraz się pomnażały; człow iek uyrzał się zmu­
szonym do ciągłey nauki. Jakieyto u w ag i, jakiey
znajomości potrzeba było wów czas,chcącem u czy­
tać książki naynowsze i naywybornieysze. U w iel­
biasz dzieło: B a d a n ia  N a tu ry  , a przecie* wiele 
Av niem  jest b łędów . Śmiało jednak tw ierdzić  mo­
żna, ze nigdy św iat nie posiadał biegleyszego ma­
larza, nad autora tego dzieła *). Dostawszy się «a 
wyspę I le  de F rance  , on pierw szy odm alow ał 
piękności now ey natu ry ; na głos jego, roslinJ ’ ” e '  
M, góry, ziemia, wszystko zdaje się w ychodne z 
odm ętu a św iat upiękrzony staje się dziełem  0 Pa-

c 1
trzności.
Rzucając raz tę wyspę szczęśliw ą m łodzieniec,
Która wystaje z morza niosąc ,1 palmy w ieniec;
Rzuca s p o c z y n e k ,  wzdęte p rzyjęły go lale:
On pól now ego św iata n ie pustoszy ł wcale;
K ie zbogacił się  w  skarby i m orza i z iem i,  ̂ _
Z am ożny w cnotę, W m ądrość, um ie gardzić n iem i.

t e o r y e  jego dzis ia  m e  są juz p r z tk o n y  w«)ącemi. { J M-  ■ )
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Są na okręcie jego skarliy 'weale inne,
P łacze dwoyga kochanków, zabawy niewinnej 
P o  starym świecie sława ich będzie wielbiona (*). 
R zek łbyś:  ten obraz pęzel wykształc ił M arona,
K tó rym  ów wiek malował p ierw iastkowy, złoty. 
Uyrzysz tu  obraz szczery o tw artey  prostoty:
Od uroków miłości, czarodzieyska władza 
Do powabów natury  myśl tw ą przeprowadza.

K tóżby  się n ie chciał kochać, jak tych dzieci dwoje? 
Zazdrość  naw et ich same rodzą niepokoje:
Co mówię? w raz  z ich matką, pod ich skromną strzechą 
M ieszkam chętny, ich bratem  zostaję z uciechą. 
W iec zo rn e  ich  ro z ry w k i  dzielę na murawie 
W  ich towarzystwie r an k i  i dni całe trawię.
W id z ę  jak drzewa, k tóre  wzrosły  społem z nićmi 
Pod czystem niebem liśćmi łącząc się chętnemi,
S k ry tą  nie raz w ich cieniu  miłość malowały.
L ube drzewa! już cień wasz dziś osierociały!

Nie nadługo ich niebo ukazało cnoty.
W y ,  coście ich w idziały  n iewinne pieszczoty,
M' ystawcie mi nadobne ry sy  ich oblicza,
Jak ich  młodość, niewinność i miłość użycza.
W szystkiego co kochali samotne ostatki!
Ich  uniesień naysłodszych, ich tajemnic świadki,
D rzew a!  przyymcie mię w waszych cieniów chłody świe- 
M o ż em ię  coś nauczy to dawne w ybrzeże; ( i e!

(*) Jest tu mowa o romansie: Paweł i W irginia , którv ta­
ką sław? autorowi zjednał, tyle łez nie ,edney piękności 
kosztowa , a biegłość niejednego rylca i pęzla ęa próbę 
wystawił. Szkoda, ze, pomimo znanego oddawna w języ­
ku polskim tłumaczenia tego tkliwego romansu dla ko­
sztowania jego słodyczy i poznania całey piękności, do o- 
ryguialu udawać się potrzeba, (ff.  A K )
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3VI o że  j a k i e  p a m i ą t k i  t k l i w e  z b i o r ę  j e s z c z e ,

I  r o z r z e w n i ę  p o to m n o ś ć ,  k i e d y  je  o b w ie s z c z ę .

O w o ż  m ie y s c e ,  g d z ie  t r w o ż n e  p r z e p ę d z i l i  c h w i l e ,

W  k t ó r e m  P a w e ł  c z u ł  r o s k o s z  i ł e z  w y l a ł  t y le !

T ę d y  z n i m  W i r g i n i a  p r z e s z ł a  u k o c h a n a .

J a k b y  n a  n o w o  o ż y ł  gay s ły s z ą c  te  m ian a !

O z a ro ś le !  z i e lo n e  d o l in y ,  s t r u m ie n i e !
J a k i e ż  m ię  n a  w a sz  w id o k  w z r u s z a  r o z r z e w n i e n i e ?

T ę d y  n ie g d y ś ,  p o d  w s p ó ln e y  p o k r y c i e m  o d z ie ż y ,  

L e d z i u c h n a ,  n i e  z g in a jąc  t r a w e k ,  p a r a  b i e ż y ;

Z d a w a ło  s ię ,  że  d z i a t w a  L e d y  u r o d z i w a  

Z e  w s p ó ln e y  się  s k o r u p y ,  ś m i e j ą c ,  w y d o b y w a .

T a m ,  n a  p u s te y ,  w  p o n u r y c h  m y ś l a c h  s i e d z ą c ,  s k a l e ,

P a w e ł  u w a ż a ł  o k r ę t  p ł y n ą c y  p r z e z  fa le .
J ę c z a ł ,  k i e d y  j u t r z e n k a  j a s n y  w s c h ó d  o t w i e r a ,

G d y  w s z y s tk o  śp i ;  n i e s te ty !  b o l e ś ć  go p o ż e r a ;

Z w i ę d ł o  ś c i ś n io n e  s e r c e  t w a r d ą  t r o s k i  d ł o n ią ;

C o  m ó w ię !  ju ż  p o s ł a ń c y  ś m i e r c i  za  n i m  gon ią .

P o  t a k i e y  s t r a c i e  ż y c i e  s r o g ą  j e s t  k a tu s z ą ;

W i d z i a ł e m  j a k  s ię  r o z s t a ł  z u d r ę c z o n ą  d u s z ą .

G d z ie  W i r g i n i a  l e ż y ,  n a  w z n i o s ł e y  m o g i le  

t t l ę c z a ł ,  k i e d y  o s t a tn i e  d o ś c ig a ły  c h w i lo ;

Z g a s ł  w z r o k ,  z n i k n ą ł  r u m i e n i e c  n a  o b l i c z u  ca łem :

K-iedy  g r ó b  m u  k o p a n o ,  r z e w l i w i e  p ł a k a ł e m .

Takto serce moje daje się podbić wym ową poe­
ty. L ecz co innego jest w cale , gdy chcę zgłębiać 
naturę; oddalam wówczas w szystkie jego pieszczo­
ne złudzenia. Zawsze jestem przyjacielem P lato­
na, ale w iększym  jeszcze przyjacielem prawdy.

R zeczyw ista umiejętność na tem się zasadza, 
ażeby w e  w szystkiem  naśladować naturę ; n iw e ­
czyć, poprawiać i tw orzyć, jak ona. L ecz jakże da-



loko wyższą jest od nas! Naśladujem y jey zjawiska, 
a ona ciągle je odmienia; odsłaniamy jeden jey tav- 
n ik: ona tysiąc in n y ch  z ak ry w a  przed nami; rob ie-  
m y  doświadczenia, a ona p ielęgnuje św ia t  i odra­
dza. N a głos gieniuszu woda i pow ie trze  p rzes ta­
ją bydź e lem entam i , nauka s tarożytna jak sen 
p ierzcha .  W  jedney ch w il i  cz łow iek zostaw ia za 
sobą dw adzieścia w ie k ó w  b łędu , i myśl jego się 
odnaw ia . T y m  czasem śród tego upadania m nie­
m ań  ludzkich , n a tu ra  pozostaje n iezm ienną ,  a idąc 
da ley  sw ym  torem , zdaje sic na igraw ać z naszych 
n o w y ch  odkryć.

T e  zaś odkrycia sąli p raw dziw e?  Zanadto  b y ­
łoby ś m i a ł o ś c i  t a k  u trzy m y w ać .  W  rzeczy sainey, 
jak się nie lękać ob łąkania ,  w spom niaw szy  na to, 
iż nie masz b łęd u  w naukach, za k tó ry m b y  gorli­
w i a liczni n ie  obstaw ali  stronnicy!—  F izykę  A ry­
stotelesa przez  kilka w ie k ó w  uw ie lb iano  , i w y ­
stępk iem  byłoby śmieć jey się sprzeciw iać ; w ie l ­
k ie  gieniusze trzym ały  się n auk i  E p ik u ra  ; syste- 
m ata  A rchelausa , D em o k ry ta ,  Anaxagoresa, X e-  
n of a na , z kolei także św ie tne  miały przyjęcie. 
Gdzie my dziś same tylko w idzim y fałsze, oycowie 
nasi u p a t ry w a l i  p ra w d ę .

Uczeni , podobni są do owego kró la  syamskie- 
go, k tó ry ,  po d ługim  szeregu dośw iadczeń, robio­
n ych  w  sk w ar l iw y m  klimacie tam teyszym , p rzy ­
ją ł  za p ra w d ę  ze swoimi T alapoensam i,  że woda 
zawsze n ie  in n ą  jest, jak p ły n n ą .  P r a w d ę  tę u w a ­
żano za n ieodzow ną,pók i jakiś w ę d ro w n ik ,w d a r ł ­
szy się na góry  A w ańsk ie  , przyległe k ró le s tw u  
S y am u ,n ie  napo tka ł f izyków ,k tó rzy  m u  dow ied li ,  
że woda jest k rysz ta łem , topić się dającym; kamie-



ni cni, który się w  cieple rozpływ a. O uczeni, i w y  
takie macie swoje góry Awańskie!

W szystko to,m ogłoby poniekąd p r z y  wiesdz do 
uwag nad nicestw em  um iejętności ludzkich ; lecz  
w id ie , ie  juz móy lis t  nazbyt się p rze d łu ży ł, m e  
Wyczerpując przeto odrazu przedmiotu:

U m i e j ę tn o ś c i  n a r z ę d z i e  

P o r z u ć m y  n a  k r o t k a  c h w i lo ;

" W d z ię k i ,  co  c ię  k r a s z ą  m ile ,
S l u s z n i e y  p o n o  g ło s ić  b ę d z i e .

C o  w ię c  m ó w i ę ,  to  i  z r o b i ę ;

T y b u l l  t a k b y  p o c z ą ł  s o b ie .
K a r p i ń s k i  s ł o d k i e y  P a l m i r z e  

L i c z y ł  d a n e  c a ł o w a n ia ,

P o w a b  i  m ę k i  k o c h a n i a ,

U c z ą c  o p ie w a ć  n a  l i r z e .
T e g o  m i ł o ś c i  ś p ie w a k a  
U  w s z y s tk i c h  w z i ę t o ś ć  j e d n a k a ;

K a ż d y  u m ie  jego  r y m y  
K t ó r y m  s ię  s łu s z n i e  d z i w i m y .

P r z e d t e m  p u s t a  i  w e s o ł a ,

D z i ś  s m u tn a  p i ę k n o ś ć  je  śp ie w a ,

1  n i e r a z  s ię  z a d u m ie w a ,

Jak człek  m iłości w ydo l a!
T y s i ą c z n y c h  p l a n e t  o b r o t y  

C z y ż  o n  w y k ł a d a ł  J u s ty n i e !

M i ł o ś ć  m u  l u t n i ą  p o d a ła ;

Ś p i e w a ł  k o c h a n i a  k ł o p o ty ,

I  s t ą d  u r o s ł a  ta  c h w a ł a ,

K t ó r ą  i m i e  jego  s ły n ie .

W i e s z c z u !  tey c h w a ł y  o d g ło su ,

1 t w e g o ć  z a z d r o s z c z ę  losu .



K ochanowski zawołany, 
Usiadłszy w lipowym chłodzie,
O spokoyney wsi swobodzie 
Śpiewał rym  niedorównany. ■ 
Czasern-dla swćy drogiey pani 
Uprzeym ą niósł miłość w dani;
L u b  w Swięto-Jaiiskie Sobotki 
T rz y  ognisku roznieconem 
"Wywiódł w taniec wióyskie trzp io tk i ,  
L ub  szalał z Auakreonem.
Nie chciał on zostać opatem,
"W Czarnołesiu  wołał sobie,
W z ią w s z y  ro zb ra t  z w ielk im  światom, 
Być swobodnym w każdey dobie: 
Cisnąwszy o ziemię trosk i,
Śpiewał miłość, roskosz wioski.

1 ja nie mam inney chęci;
Cóż z wodne znaczą nadzieje,
Ze me imie zajaśnieje 
K iedyś w świątyni pamięci?
Uyrzaw szy twe krasne l ica ,
Nad mądrość cenię, i  sławę,
K tó ra  śm iertelnych zachwyca,
Twoje spóyrzenie łaskawe.

1‘ x S T  II.
N ewton , B iuffon , L aw oazie.

W szys tk ie  przechodzi odkrycia 
P ism a ulubiona sztuka:
Nie jeden frasunek życia 
Człek z je y pomocą oszuka.



N a d o b n e y  s e r c a  z a c i s z e  

K i e d y  k ł ó c i  m i ł o ś ć  p ł o c k a ,

C h c ą c  z a w s z e  m ó w i ć ,  ż e  k o c h a ,

D o  l u b e g o  c z ę s t o  p i s z e .
W  c i e r p i e n i a c h  n i e p o c i e s z o n a ,  

K t ó r y c h  n a w a ł  j ą  z w y c i ę ż a ,

D o  n i e o b e c n e g o  m ę ż a  

P i s z e  o n i c h  w i e r n a  ż o n a .

W  m i ł o ś c i  n i e z m i e n n y  s t a t e k ,

I  s w ą  n i e s p o k o y n o ś ć  k r y s l i ,  

O y c o w s k i e  z w r a c a j ą c  m y ś l i  

N a  o b r a z  k o c h a n y c h  d z i a t e k .

T e y  u r o c z n e y  s z t u k i  d a r y ,  

S z c z ę ś c i e  m e  t w o r z ą  b e z  m i a r y ,  

B o  l u b e y ,  c o  s e r c e m  w ł a d n i e  , 

W s z y s t k o  m o g ę  - w y z n a ć  s n a d n i e .  

K i e d y  m i ę  c z a s e m  z d a r z e n i e  

N a  s z c z y t  P a r n a s s u  w y w y ż s z y ;  

J e y  p a m i ę ć  m i  t o w a r z y s z y ,

J ć y  d u c h  o ż y w i a  n a t c h n i e n i e .  

W t e n c z a s t o  w  ś m i a ł y m  z a p a l e  

P o ś w i ę c a m  p i e ś ń  t w o j e y  c h w a l e :  

1  M u z a  s i ę  c h ę t n i e  s k ł a n i a  

W z m a g a ć  t e  z a p ę d y  w i e s z c z e ;  

W i ę c  z a p r z e s t a w s z y  p i s a n i a ,  

D ł u g o  p o t e m  ś p i e w a m  j e s z c z e .

L e c z  ze o trzym ałem  p o z w o le n ie  pisania de 
ZosU ty lko  jok f izyk  , „ ,„ f ę  - ę c . d l .  o » y m e „ , a  
lev zadość, ukazać w p rzó d y  n iektórych  m ędr
n o w o ż y t n y c h ,  c o  s i ę  do u św ie tn ien ia  nauk n y -

PWrwsTpomiędzy nimi mieysce trzyma New-
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ton. Na to imie niebo zniża się do oka człowieka, i 
f odkrywa mu chwałę Przedwiecznego.

tonie wichrów nawałnicy,
Niebie kie tocz,a się koła;
D zie lność  D eskarta  prawicy,
W ład a ć  ich szlakami zdoła.
R z e k ł  Newton; jego wyroki 
R uch  nowy niebu nadały:
Słońce! ten rozum  wysoki,
Godny jest blasku twey chwały!
Niebios przepaść niezbadana 
Potęgę jego uznawa;
Gwiazdy, jakby na głos pana,
Chyl.-j się pod jego prawa.

Lecz ten gieniusz potężny nie przestaje na 
wymiarze gwiazd , i nadaniu im , dla utrzymania 
się w  przestrzeni, siły attrakcyi; rozłożywszy pro­
mień światła , pokazuje zadziwionemu światu 
siedm kolorów pierwotnych , i słońce zamienia w 
malarza wszech rzeczy. Póydźiny z Newtonem  do 
ciemnicy. Czy widzisz? przecina pryzmatem wiąz­
kę światła, która , przeniknąwszy k ry sz ta ł , roz­
plata się i tw orzy  w izerunek  tęczy. Wszystkie 
kolory, zdobiące naturę , łatwo się teraz w ytłum a­
czyć dadzą , przypuściwszy tylko , że ciała mają 
własność rozkładania światła  , odbijania jednego 
lub  więcey kolorów, a pochłaniania innych. P rzed  * 
New tonem  przyczyna tego fenomenu była niezna­
ną, i nikomu na myśl nie przyszło , aby promień 
słoneczny, wydający się białym , składał się z sie­
dmiu promieni nayświetnieyszycli kolorów. Świa­
tło j e s t , ze tak powiem, paletą , k tórey natura u-



zyvva łlo malowania chmur - kw iatów  . zieloności, 
słowem całego świata.

Kiedy N ew ton  rozbiera światło , i kieruje 
gwiazdami , Biuffon wykłada dziw y stworzenia, 
1 pr zesuwa niejako świat cały przed nasze mi o- 
czyma.

P y s z n y  r u m a k ,  c o  t ę t n i  l ś n i ą c e m i  p o d k o w y ,

K a s a  t w a r d e  w ę d z i d ł o ,  w  z a w o d y  g o t o w y ;

Z a r ż y ,  r u c h o m e  g r z y w y  d ł u g i e y  t r z ę s ą c  l a l e ,

W ypuszcza  się i w ichry  prześciga w zapale.
T o ,  w z g a r d z o n e  n i e s ł u s z n i e  p o ż y t e c z n e  z w i e r z e ,  

K t ó r e g o  i m i ę  s a m o  z a  t ę p o ś ć  s i ę  b i e r z e ,

O s i e ł ,  k t ó r y  c o d z i e n n i e  p r z y n o s i  n a  g r z b i e c i e  

D a n i n ę ,  j a k a  m i a s t a  o p a t r u j ą  k m i e c i e ,

I  k t ó r y  w s p o m a g a j ą c  r o l n i k a  z a m i a r y ,

J a ł o w e ,  w  ż y ż n ą  z i e m i ę  p r z e i s t a c z a  j a r y ,

Jak żyw o są wydane przez Biuffona oba!
K o m u ż  s i ę  t e n  w o j e n n y  r u m a k  n i e  p o d o b a ?

C o  u s ł y s z a w s z y  t r ą b ę ,  a l b o  s z c z ę k  o r ę ż a ,

Z a r a z  r z ę d u  n a  s o b i e ,  z a r a z  p r a g n i e  m ę ż a ;

C h c e  b y  go  w p o ś r z ó d  w r z a w y  w o j c n n ć y  u y r z e l i ,  

W z m a g a  m ę z t w o  r y c e r z a ,  j e g o  s z w a n k i  d z i e l i ,

1 r a z e m  z  n i n r  t r y u m f u  p y c h ę  u c z u ć  z d o l n y .

Z drugiey zaś strony o s ie ł  c ierpliw y, p ow olny ,
N i e  t a k  p i ę k n y  j a k  r u m a k ,  l e c z  n i e  m n i e y  p r z y d a t n y ;  

N i e  z d o b i  go r z ę d  s u t y ,  n i  c z a p r a k  s z k a r ł a t n y :

Na \v_si, skromny pracow nik , żyje i umiera. 
L ecz  gdy się lasów króla , m alować zabiera;

Z d a  s i ę ,  ż e  l w a  o g l ą d a m  z  z a k r w a w i o n e m  o k i e m ,

C o  w ś r z ó d  s t r u c h l a ł e y  t r z o d y ,  j e d n y m  w p a d a  s k o k i e m ;  

D o  m o r d ó w  i  r o z b o j u  c h ę ć  w  n i m  g łó d  p o d w a j a ,  

N a p atl a) p o k o n y w a ,  r o z d z i e r a  b u h a j a ;



Grzyw a się jeży, dym i krw ią  paszczęka sroga,
I łyknął: a okolicznie  rozległa  się trwoga!
L e cz  ta w ściek łość  wolnieje: patrz, ten chód wspaniały,  
Tń szlachetna postawa, króla w  nim w ydały .
Cały rodzay zw ier zęcy  uznał go za pana.
Przeszed ł:  zdjęła icli kojaźri z szacunkiem zmieszana. 
Tak Biuffon, gdy się zbadać naturę ośm iela ,
Godnie malować umie dz ie ła  S tw orzycie la .
U  niego, jeleń wiatrom w  biegu wyrównywa;
S ro ży  się k rw aw y  tygrys, d rży  sarna pierzchliwa;
On bobra, budow nika,odkrył kunszt głęboki;
Malując orła, w z b i ł  się za n im  pod obłoki.
L e cz  gdy k reś l i  kolibry, natury kleynoty,
Opisując ich piękność, lekkość, ich blask złoty ,
“W n et  ptaszek w naybogatsze ustrojony szaty,
Z kw iatów  się, w  m oich  oczach, przenosi na kwiaty.

T ak to  w y m o w a Biuffona um ie oddać cechy 
w szystkich  zw ierzą t.  W szakże  nie przestaje  na 
samem ich odm alow aniu ; chce jeszcze bydź św iad ­
k iem  s tw orzen ia  ich i całego świata. Lecz gdy 
nam  ukazuje ręk ę  S tw ó rcy ,  ciskającą na  słońce o- 
gromnego kom etę , k tó ry  u ry w a  od tey  gwiazdy 
k u lę  nasze ziemską; gdy wystaw ia  nam  tę  ziemię> 
t r a w io n ą  n iezm iernym , przez trzy tysiące la t ,  p o ­
żarem , śród  p rzes trzen i;  w ody, zamienione w p a ­
ry ; złoto, srebro  i żelazo, stopione , a wszystkie  e -  
lem en ta  pomieszane ; k iedy nareszcie , d la  zalud­
n ien ia  świata , tw o rzy  rozliczne istoty ze swoich 
c z ą s t e k  o r g a n ic z n y c h , jak E p ik u r  ze sw ych  ato­
m ó w ; gieuijusz jego w p ra w ia  z n im  i nas w  ob łą­
kanie: tak  dalece jego w ym ow a jest p rzek o n y w a­
jącą, a um ysł,  w samych n aw e t  b łędach, w ielkim! 
Użal się więc nad  c z ło w ie k ie m ; nic z jego ręk i  do-



sU n a łeg o  w yyść n ie  może; nayprzednieys/.e  jego 
system a La podobne są do owego posągu , z g łow a 
'dota,a nogami glimanem i: niech się kam ień  stoczy 
* góry, już arcydzieło zdruzgotane.

Jeżeli  Biuffon nie mógł uch ro n ić  swoich syste- 
btatów od zapomnienia , tedy  h is to rya  zw ie rzą t  
S iecznie  pam ięć jego dochow a. Czytając ją, zdaje 
Slę, że on nay p ie rw iey  św ia t  u y r z a ł ; jakoż ,_Piei_ 
s*ym jest z now ożytnych  pisarzy , co go umia w  
s'vVcli dziełach w ystaw ie .

Cały wiek swóy poświęcił nauce i chwale, 
łV pisuiach jego tchnie górność, obfitość z wyborem;

Gier.iusz go p row adził w wyniosłym  zapale,
A świat i przyrodzenie, były jego wzorem.

Poznaw szy  odkrycia N e w to n a  i prace  Biuffo- 
ba może ci sie zdaje, że już wszystko w ykona­
no , co należy do fizyki. W szakże  z jaw ił  się 
*a dni naszych cz łow iek  , k tó ry  , śledząc rzeczy, 
'>■ pozoru  nayprostsze , odk ry ł  do tąd  niezgłębiane ' 
tajemnice. L aw oazie  zbudow ał naukę ^posiadają­
cą p ra w ie  moc s tw arzan ia .W odą  i pow ie trze  by ły  

' ńaprzemiany składane i rozk ładane ,  a św ia t  now e 
Zyskał elem enta . Chceszże wiedzieć, jak ty ran i  r e -  
avolacvy 111 w ynagrodzil i  t e m u ,k tó ry  tyle sp iaw i 
Cttdów? —  Śmiercią.

Nagroda, mędrców, laurem uwieńczywszy skronie, 
W o a z ie  dążył w przybytek pamięci;
Łecz zaćmieni tą chwałą mordercy zawzięci,
Rzekli; niech pod toporem zły żywot wyzionie.

Stało się; cnota uległa praw dziw a,
Ale złośliwych wrzawa darmo się uwzięła

T. T.paidiier. 1 9
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W n iw ecz obrócić ważnych wynalazków dzieła,
Na grobie jego, w ieczność odpoczywa.

P o zn ay  w ięc ogrom nau k i  Lawoaziego: wszy' 
s tko  , co w idzisz pod s ło ń cem ,  do niey należy-( 
G arncarz  ucieka się do niey po gliny ; malarz> P° 
swoje farby; po środki uzdraw ia jące  lekarz ;  oH® 
b ro n i  dostarcza żołnierzow i. In n e  n a w e t  nauM v 
z n iey  się zasilają: ona tw orzy  m ineralogią, popi’3"' 
w ia  geologią, a odkryw ając  przepaści ziemi, idzie 
w ś la d  za n a tu rą  i ;ey tajem nic nas uczy : p o ż y ^ '  
ność nasza, odzienie, kunszta ,  złoto, srebro , żel3'  
zo, proch strzelecki, w szystko  jest dziełem  naukh 
a nauka ,  dziełem  człow ieka.

W  dalszych moich listach mam zamiar rozW3'  
żyć starożytne e l e m e n ta , pod n jek tó rem i id* 
w zględam i z fizyką, chemiją i h is to ryą natura lną! ( 
tudz ież  wyłożyć systemata w ie lk ich  m istrzów  ? °r 
któ rych  wspomnieliśmy. Lecz chciey mi wierzy'3 
Zosiu, że jakko lw iek  m ądrym i stać się możemy) 
n igdy  atoli n ie  zdołamy zaw rzeć  , w  ciasnych 
b rębach  naszego pojęcia , całey w ielkości dzieł3 
P rzedw iecznego.

Co ch w ila  zapytują n a tu rę ,  a ona ledw o  przO^ 
w iek  słowo odpow ie.

N a tu ra  igra z uczonymi, jak namiętności z m ą ' 
drością, L udzie  sąto w ie lk ie  dzieci.

M ałe  dziecię, siedząc na b rzegu  R e n u ,  czerp3'  
ło -d łonią  w'ode do misy. Z ap y tan e  coby robiło: 
chcę, odpowiedzia ło , w szystką  tę w odę wyczei" 
pać  do mojey misy , aby obaczyć, co jest na d m e* 
Dzieci są małymi ludźm i.

N ie jeden  z m ęd rcó w  chełp ić  się będzie , że c* 
p ow ie ,  co jest n a  dn ie  rzeki; będziesz miała tysiąOf



na jeden fenom en, tłumaczeń. Systematów Jest 
W  hko, a prawda tylko jedna: jo,to własm e szn-

^ S ^ m ł e m y  sf, przypuszczeniem P t o j j -  
tesa ze w szys tko  je s t  c zu łem  w  naturze-  K
jeden tylko stamtąd do P'“ / ’ " S t o  
trakcyi i p o w in o w a c t w :  c o  będzie dalszych listov

B e t o w a :  kosztuj szczucia w  sw o ich |a i-  
Ijcli, wiąz b u k ie t y ,  splatay wieńce. Ach. zazdio- 
s’zczę twemu szczęściu.

J a k i e  n a  w s i  m ieszk ać  błogo!
P r z y  m ru c z ą c e y  du m ać  w odzie ,

JSIe za leżąc  od n ikogo ,
W  w łasnćy  w iek  t r a w i ć  zag rod z ie ;

S łu ch ać  p as te rsk iey  fu ja ry ,
B a w ić  w z ro k  d z iew ic  w y b o re m ,
G d y  p od  c ien is ty m  ja w o re m  
Z g ro m a d z ą  się w le tn ie  sk w a ry .

T e n  bogaty , k to  posiada  
Ś n i e ż n y c h  o w iec  mnogie  s tada;

K to  w id z i ,  jak m ię k k ą  w e łn ę  
P a s te r e c z k a  u lub ion a  
Z w ija  na k r ę t e  w rz e c io n a ,
Tego  szczęście  je s t  zu p e łn e .
N ie c h  go m i ło ść  b łogosław i,
N ie c h  w  k ażdey  k och a  godzinie,
N i e c h  m u , jak z d ró y  po d o l in ie ,

P ły n ą  d n i ,  co w szczęśc iu  t r a w i .
N ie c h a y  św ieże  k w ia ty  z ry w a ,

Co k ra s z ą  z ie lo n e  sm ugi,
N ie c h  te n ie w in n e  p rz y s łu g i
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P rz y y n m je  p iękność  w styd l iw a .  
N ie c h  n ie  żąda  b łyszczeć  w  z łoc ie ,  
.Ani u rz ę d e m  górować,
D o sy ć  m u  szczęśc ia  k o sz to w ać  
P r z y  swey lubey  i p r z y  cnoc ie .

• L i s t  III.
O przypuszczeniu, £e wszystko je s t czułem, w N a ­

turze.

K t ó ż  u ro c z n y  tw ó y  pow ab  w y o b raz ić  m oże ,
S y n u  C y te ry ,  w ie lk i  id a ł iy sk i  boże!
U k ażesz  się: w ia t r  p ie rzch a ,  z iem ia  up iękn ion a ,
'/ j  r o s k o s z ą ,  k ro c ie  kw ia tó w  ro d z i  z swego łona; 
U śm ie c h n ę ło  się nagle m o r z e  zakłócone;
S z u m n e  la sy  w ie r z c h o łk i  sch y l i ły  z ie lo n e ,  •

A n ieb ios  ja śn ie jących  p rz e s tw ó r  n ie p rz e b y ty ,
C zy s ts ze  i  pogodnieysze  ro z ta c z a  b łę k i ty .

L e d w o  w iosna  ze f i rów  c iep ły ch  w z b u d z i  w ian ie ,  
W s z y s tk o  ożyw a, k w i tn i e ,  czuje tw e  w ła d a n ie .
P i e ś n i  żyw e , ochocze ,  tw e  p rz y b y c ie  głoszą,
A  św ia t  ca ły  m iło śc i  h o łd  n ie s ie  z ro s k o sz ą .

J u ż  u legając bóz tw u , k tó r e  icli posiada ,
B uhaje  w  u n ie s ie n iu  w y sk o cz ą  ze stada,
B iegają  po d ąb ro w ach ,  po b ło n iu  z ie lonem ,
P y ta j ą c  się p o w ie t r z a  n o z d rz e m  rozogn ionem : 
W r e s z c i e  spoczną ,  t r y u m fu  p e łn i  i  u ro k u ,
W ś r z ó d  pola, p r z y  ja ło w ic l ik o ch a n y ch  boku .

M iłośc i!  kogoż tw oja potęga n ie  sk łon i!
P r ó ż n o  s łab y  ś m ie r t e ln ik  tw y ch  g ro tó w  się c h ro n i ,  
P r ó ż n o  uc iek a  w  lasy , d rz e  się na opok i,
L u b  k ru c h e m  w io s łem  p o rz e  ocean g łęboki;



w  les ie ,  na w ierzch u  skały  i na p łytk iey  ło d z i  

P ew n ie  go strzała syna C yprydy ugodzi.

Tak zapraw dę, wszystko jest czułem, 
ko z°-o(lnem w natu rze. Z tąd to  począ e
vvey t p o t e z y  Orfeusza , Homera i Pitagoresa , j e  
św iat jest przew ybornym  koncertem , a m ^ r 
filozofija są ty lko nauką tey m uzyki, które czło^ 
w iek złośliw y poymowae me m oże. g >

hle Pitagóres, zbierając podania w szystkich naro­
dów .przekonał się o tcy wielkiey praw dzie,to  ] • 
o czułości w naturze. P ie rw si ludzie, przekazali
ją swoim potomkom w  allegoryach  poetycznych.
L u tn ia  Apollina budow ała m ury 1 r o i , 1  e b y V 
O stały  od przygryw ania Amfijona. Je*el:do  tych  
zmyśleń przydam y powieść o Dcukaliom e y 
rze k tórzy nanowo zaludnili ziemie , rzucając 
siebie kam ienie śród pustyni, tedy ła tw o  d a s ię p o -  
jąć, jak głazy mogły bydź czułemi na giam  
lina i Amfijona.

D.yhrowy i gajów cien ie  
P rzed tem  N im f m ieszkaniem  były;
N a ich godne u w ie lb ien ie ,
P óz twa H om era stw orzy ły -  
T akto starożytne p lem ię,
N iepoym uj.yc praw stw orzenia;

P r z e z  powabne urojenia,
O czarow ało tę z iem ię .

’ Obracanie się roślin za słońcem ; P0CI3S w m " 
ney macicy do w ią z u , a  b l u s z c z u  do dębu; oso­
bliw sze form owanie się nacieków  i sopli kam ien­
nych; w ładanie magnesu ielazem , k tó re  do siebi



•pociąga i przytrzymuje; zadziwiająca krzewistośc 
n iek tórych  kruszców, i tysiąc innych , tym podo- 
łrnych fenomenów, uwodziło dawnych uczonych. 
Z b y t  może skwapliwie uogólniając praw idła , ro­
zumieli oni, ze żyją pośród świata miłości; kochali 
sami, a ztąd wszystko, dokoła nich oddychało tćm 
uczuciem. Historyal natury  była u nich historyą 
bogów: Nimfy, w  wieńcach z bław atków , pląsały 
po łąkach; Oready , w mech ustrojone , usypiały 
w  chłodnych grotach ; D ryadv, czarowały gaje; 
Klitya, ożywiała słonecznik, a Nimfa Echo pow ta­
rzała  kocham  cię  wszystkim kochankom. Gdy 
chcieli poeci starożytni odmalować jutrzenkę i 
wiosnę, wszystko się ocucało , wszystko tchnęło 
życiem w  ich obrazach.

Pędząc przed sobą noc ciemną,
Jutrzenka z twarzą przyjemną 
Uśmiechnęła się na wschodzie,
J zajaśniał dzień w pogodzie.
Zefir przeleciał doliny,
I  rozwinął kwiatów gminy:
Jutrzenka je kropiąc łzami,
Zywszemi krasi barwami.
Kanne Zefir kłócąc cisze 
Zwolna ich główki kołysze;
A  z jego tchnieniem przez błonie 
Kozchodzą się wdzięczne wonie.
W szędzie lubaroskosz włada,
Kupidyn berło posiada,
A na świecie jego władza,
Żywi wszystko i odradza.

Coza radość! coza wystawa chwały! Ow ożjuż



nadszedł dzień  w ese lnych  g e d ó w  natur^yvK )siT a 
*ozścieła bogaty kobierzec ; m  o _ ^
tózT 7idaie sie, że życie i nadobnosc d la  g y

Wmie, k w ia ty  w ię d n ie n ;
ka, zgrzybiałość nadchodzi, a r o z k o s z e u la ta *

skrzyp i k rw aw n ica  m e  odda ! •! - J dl a
ttiieni, a m acierzyca od sKai m e ,j .

st. ‘•słsest. s s s ; .SE r“'?”a s-b;:rkr rró w n in y , a sosna g ó r ,  n a  .g rz y sk u w rą
Patrz sie r u c h o m  ro ślin , oto. icze   ̂ .

ręki c z ł o w i e k a ,  ja k  gdyby wiedział, ze ta lęka

“' “ c h o d z ą  p on ad  strum yk iem , nic P»d » ^ a .“’ ’y 
c i ,  „ ie  z a d z iw i ł .  - « «  “ffg

s ł^ w  zd ro ju  , k w e y i n  d e ii-

ka tn e  jego łodyżki; i p i jk n e  nie-
m itnych  szyszaczkach; w onna ] .
ęaluM i (pac ierz ,czka)
x nrllńiaiace w  m ey  sw e lazm o w e £ #
M ito lo g a  ty lko  u m ia ła  w y tłum aczyć tajem nic 
tych k w ia tó w , k tó re  się u staw iczn ie  w  zw ie rm e- 
d le w ó d  p rz e g lą d a ją : pod ług  m ey, m ają 
przeistoczone Nimfy- Jakoż,

G d y b y  k w i a t y ,  co  b r z e g i  s t r u m y k ó w  u b r a ł y ,

N ie nosiły przed czasy niewieściego lica;
Po có ib y  się im schylać nad płynne kryształy,

By w idzieć sw.y urodę, która tak zachwyca.
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Namieniłcm ci dopiero o niezabudkach  albo 
n ieza p o m in a jka ch  : drobny ten kwiatek, u Sta' 
rożytnycli, był uważany także za czułą m e t a m o r ­
fozę. Słyszałem w Niemczech, że dwoje m ł o d y c h  
kochanków , dniem przed weselem , chodząc po­
nad Dunajem , uyrzało kwiatek niebieski , od fal 
kołysany , które juz miały go unieść; dziewica po­
doba go sobie i lituje się nad jego losem; bieży 
młodzieniec , urywa gałązkę i, usunąwszy się * 
brzegu , tonie w nurtach rzeki. Powiadają , że o- 
statnich jeszcze sił dobywszy , rzucił ów kwiatek 
na brzeg, i w chwili utonienia miał jeszcze zawo­
łać: ko c h a j m ię, nie zapom inay o m nie!

Zdają mi się s tworzone bydź te kwiaty wieszcze
D la wydania miłości; mówią mato, skromnie;
Gdy są w kochanków ręku ,  i dziś znaczą jeszcze

Kocim y m ię ,p a m ię ta y  o mnie.

Tym sposobem nasze pamiątki ożywiają i u- 
piękniają pola. Lecz kiedy od roślin przeydziemy 
do owadów, bez wątpienia zachwycać się będziesz 
widokiem tey czułości, z jaką natura obchodzi się 
z niefiii.

Jętka rodzi się i wnet ginie; byt jey ogranicza 
się chwilą , a ta chwila poświęcona jest miłości- 
Term ity  budują sobie grobowiec z godowego ło­
ża, i tak ukryte , pędzą życie w uciechach schro­
nienia i miłości. Brzydki robak uwija się w tkan­
kę jedwabną. Nie zna on miłości, aż przywdziaw­
szy na się postać skrzydlatą. Usypia, aby się ocknąć 
ze skrzydłami, przenosić się z kwiatka na kwia­
tek, kochać i umrzeć. Nad grobem, w  którym tak 
wielkie odbywają się tajemnice, robaczek świecą­
cy zapala swą pochodnią i wzywa niejako opieki

V
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h ym enu : podobnie jak ó w  kaganiec , k tóry  w ió d ł  
L eandra do stó p H ero n y . K ied y  tak w szystko  od­
b y w a  sie  w  m ilczen iu , in n e zw ierzęta  napełn iają  
lasy okrzykam i r a d o śc i; p tak i w y śp iew u ją  sw ą  
czułość, a le s ło w ik  ty lk o  um ie m ą  natchnąć.

O11 uvrdz .ięcza  sw e  p i e ś n i ,  p o r u s z a  s ię ,  w z d y c h a ,  

C h e tn i e  d z i e l i m y  z a p a ł ,  k t ó r y  go p r z e y m u je ;
N a  odg łos  p i e ś n i  jego w i o s n a  s ię  u ś m ie c h a ,

A  w  s w e y  ś w ie t n o ś c i  k w i a t ó w  k r ó l o w a  p a n u je .

P a sterz  słucha go jak zw iastuna d m  błogich; 
noeta  w  nim  w id z i m uzyka natury , a g łęb o k i ba­
dacz utrzym uje , ie  011 ty lk o  n uci , dla ro zw ese le ­
n ia  m aik i, olu lającey próbne sw e  p isk lęta .

K a ż d y  m u  t y m  s p o s o b e m  sw e  u c z u c i a  da je ;

L e c z  s e r c e  z a k o c h a n e  p r a w d ę  z r o z u m ie w a ;

T o ,  w  b o z k i m  g ło s ie  jego m i ł o ś ć  r o z p o z n a je ,

I  m ó w i :  s ł o w i k  t y l k o  d la  k o c h a n k ó w  ś p ie w a .

W id z ą c  to , k tóżb y  się n ie  zgod ził ze starożyt­
nym  F erecyd esem , że Bóg sta ł się m iło śc ią , k ied y  
św ia ty  m iał stw arzać?

S z p i t a l .

Północ. W i e c z o r n a  l a m p a  s m u t n i e  d o g o r y w a  

I  n i e p e w n e  p o  k ą t a c h  r o z w i e s z a  p r o m i e n i e .
O  j a k  s ię  t y m  w i d o k i e m  w z r u s z a  c z u ł o ś ć  t k l i w a ,  

T ł o c z ą c  z g ł ę b i  roey d u s z y  b o le ś n e  w e s t c h n ie n i e .

X i ę ż y c u !  n a  b ł ę k i l n e m  co c h o d z i s z  s k l e p i e n i u ,  

Ł ą c z ą c  sw o y  b l a d y  p r o m i e ń  z k a g a n k a  p ł o m y k i e m ,
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>

Ponury w swey podróży, cichy w zadumieniu, 
Pozwól ty mi uronić łzę nad śmiertelnikiem.

Spi natura, ujęta dłonią Twórczey ręki,
Powietrze, woda, ziemia i co na niey żyje;
Mnie tylko dręczą, serce srogie chorych jęki,
Mnie tylko sen-powieki mokrey niezakryje.

Gdzie boleśei i nędzy i smutku, niestety!
Z  nieubłagancy śmierci czarnem legowiskiem,
Patrzę na żywe mary, na żywe szkielety 
I  gorzką łzę wylewam nad losu igrzyskiem.

Ten, okropny widoku! chorobą zne*kany,
Przeklina śmierć, że skończyć dręczeń nieprzybywa; 
Ów już uyrzał świat drugi,dawno mu żądany,
A tamten, jak simawy płomyk dogorywa-

Ręce złożone na krzyż, wpół zawarte oczy,
I  te usta oziębłe i tę bladość lica,
I  te piersi, z pod których już się dech nietłoczy, 
Krwawymorzuca blaskiem mogilna gromnica.

5 , Już skonał, rzekł i cicho westchnął kapłan boży,
„ Zmówić zań pacierz, dziatki, litość i potrzeba,
„ 1 z nas się każdy za nim do ziemi położy,
, I  za nas błagać będziem o łezkę do nieba.’’

Zaczęła się modlitwa, tłumiona westchnieniem, 
Umarłego ponieśli w chłodnym złożyć grobie;
A  jam został na łożu z trwogą i sumnieniem,
Myśląc o tym padole płaczu i o sobie.

■Alexander G rott Spasotvski.



D um ka ( z u kra iń sk iey ) .

K  O L N 1 K.

J a k o  w o ły  m oje  s iw e ,
N ie w e so ło  z iem ię  k ra ją ;
T ak m ey w iosn y  Am szczęśliw e ,
M a r n i e  w smutku upływają.

P ó k i  je s tem  u ro d z in y ,
1 p o ra n e k  la t  m ych  w schodz i,
P r ó ż n o  s t raco n e  godziny,
M iła  praca w y n a g r o d z i .

"Woły lube! wam przy  znoju  
Sie skow ronek  ranne d źw ięk i,
A ch łodzące w ody zdroju,
P o w ta rz a ją  słodko  b rz ę k i .

A n in ie , serce  żal uym uje,
C z y t o  w y yd ę  w c iche  pole ,
C z y  w gaik  gdzie  ch łód  panuje ,

Z aw sze  czu ję  sw ą n iedole .

O rz c ie  skoro  w o ły  moje!
Już się słoń ce  spuszcza w m orze;
A czas p łyn ie  jak wód zdroje,
J jak  ra n n e  n ik n i e  z o rz e .  ■

M ich a ł G odlewski.
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P i o s n k a  p a s t e r s k a . 

D o  L i n d o r y .

P ły ń  ze szmerem zdroju czysty 
Pod  sadek Lindory! 

S krap iay  łączk i brzeg kwiecisty, 
Gdziem noc ił  w wieczory.

K ędy  rośnie chróścik młody,
"W dolinie usiędę;

P a tr z ą c  na twe ciche wody 
Dumać sobie będę.

T en  by ł gaik twem schronieniem, 
T e raz  cię niestaje;

Ach! dla kogoź fletu brzmieniem, 
Napełniam te gaje? ..

Ten&e.

M ó i  ś p i e w e k . 

D o . . .

Czy zaszumi kłosem pole,
J a k  poranek zajaśnieje;

Czy gdzie s trum yk zagra w dole, 
Czegoś wzdycham i łzy  leję. . .

P o  k im łzy  te i westchnienie;
Czyliź dusza twa nieczuje? . .  

M o le  o mnie i wspomnienie 
W  myśli twojey się niesnuje:

r*



T w e  uw ie lb iam  ślady  p ien iem ,
C oś sw em  o k iem  ośw iec iła ;

C zęsto  w e śn ie  m ów ię  z c ien iem ;
Z  czy im  — pow iedz  m oja m iła?

i
C zy liż  w in n e  se rce  m oje,

Ź e  lw a p iękność  m ię u ję ła?  .*  

Ź a lo w  m o ich  p ły n ą  zd ro je ,
B oś ty  sam a je na tchnę ła -

G d z ie  się cicho  b rz o z y  ch w ie ją ,
N ie  ra z  f le c ik  m óy zaw ieszę , 

D u m am , łu d ząc  się  nad z ie ją ,
Ż e  czem  in n e m  się  pocieszę .

L e d w ie  z łą k i  w ie tr z y k  sp ły n ie  
I  sw em  tc h n ie n ie m  f le t  o cu c i, 

Z a ra z  s ły ch ać  po d o lin ie ,
I ż  o to b ie , luba! nóc i.

G d y  i c ieb ie  to  osłodz i
L e ć , w ie trz y k u ! ku  te y  s tro n ie , 

K ę d y  s łońce  d la  m n ie  w sch o d z i;
N a m ey  lubćy p ie ść  się  ło n ie .

M o że  in n y  p rz y  jey  b oku ,
Z  p iękney  d ło n i słodycz  p ije ;

N ic  ra z  u y rz y  w d z ięk  w  jey  o k u ,
A  ja  sm utno  tu tay  ż y ję ! . .

K ie d y ż  lito ść  twa, zobaczę?
C zyż m i p rz e s z ły  b łog ie  ch w ile?  

M oże łz a m i c ię  w yp łaczę ,
P ó k i zasnę w m ey m ogile.'

Tenźel



I n i r R O W i z A c v A  K .O R Y N N Y  w  K . a p i t o l i u m  ( * ) .

Korvnna powstała, jak tylko Xiąze Castel- 
Forte  skończył mowę; podziękowała mu skłonie­
niem głowy, tak szlaclietuem i przyjcmnem , że 
razem wyczytać w nicy można było, i skromność, 
i bardzo natura lną  radość, iż została, wedle swey 
myśli, pochwaloną. Podług zwyczaju, poeta wień­
czony w Kapitolium , musiał improwizować, lub 
przygotowane z pamięci deklamować wiersze, 
nim przeznaczony wieniec laurowy włożono mu 
na głowę. Korynna kazała sobie podać lutnią, u- 
lubiony 'jey instrum ent, który bardzo się zbliżał 
w  podobieństwie do arfy; lecz miał kształt staro— 
żytnieyszy , a w tonach był prostszy, W  czasie 
nastrajania go, ogarnęła ją wielka nieśmiałość, tak, 
iż drżącym głosem zapytała o przedmiot zadany- 
C h w a t a  i  szczęście  W ło c h !  zawołano dokoła 
jednomyślnie. —  Bardzo dobrze , odpowiedziała, 
już przejęta i pokrzepiona swoim talentem: Chwa­
ta  i szczęście W ło c h !  I czując się ożywioną mi­
łością swego kraju , zaczęła improwizować w ie r­
sze pełne wdzięku, które w 'mowie niewiązaney 
słabo sic wydadzą.

,,Italio, kraino słońca! Italio, pani świata! I ta ­
l i o  ’ kolebko n a u k ! witam cię. Ileżto razy ród 
„ludzki tobie był poddany! ile razy hołdował tw e -  
,,mu orężowi, tw oim  sztuk om pięknym i twojemu 
„niebu!

„Jeden z bogów, opuściwszy Olimp,schronił

{*) W y ją t e k  z niedrukowanego jeszcze p rzek łada  na język 
polski, romansu Rani Stael-Holstein , pod ty tu łem  Koryn­
tia czyli W iochy.
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„się  do A uzonii;w idok tego k ra ju  p o b u d ził do m a- 
„ rz e ń  o cnotach złotego w ieku , a cz łow iek  w  m m  
„ ta k  b y ł szczęśliw y,fte n ie m ógł bydz w ystępnym  

R zym  p odb ił św ia t gieniuszem  , a k ró lo w a ł 
„sw obodą. P ię tn o  rzym skie w ycisnęło  się na m m ,
„a w ta rg n ien ie  barb arzy ń có w  , zniszczyw szy l t a -
„ l ią ,  okrvło  św ia t cały  pom ro k ą . , . .

,Z n o w u  jednak  zajaśniała .ta k ra in a  bozk ie-
„m i skarbam i, k tó re , uciekający G recy , domey 
„p rzy n ieś li: n iebo odsłoniło  jcy sw e p raw a ; śm ia­

łość-lev dzieci odkry ła  now e pó łsferze . I ta lia  pa- 
’ I10w ała jeszcze b e rłem  m yśli: ale to b erło  lau ro - 
" w e  ściągnęło ty lko  niew dzięczność.
”  „Im aginacya p rzyw róciła  jey św ia t u tracony.
„M alarze , poeci, s tw arza li dla n iey  ziem ię, lim p , 
„p ie k ła  i n ieba ; ogień , k tó ry  ją  ożyw ia , lcp iey  
„strzeżo n y  od g ien iuszu , m® b y ł od bogów  pogai -  

„sk ich , n ie skusił w  E u ro p ie  P ro m eteu sza , k tó -
«.rvby go p o rw ał.

Czem uzto jestem  w  K apito lium ? czem u n ie ­
u d o l n e  me czoło p rzy jąć  m a w ien iec  , k tó ry  I  e- 

tra rk a  zdobił; w ien iec , zaw ieszony na grobow ym
„cy p ry s ie  Tassa? czem uż G dybyście tak  n ie
„m iło w a li cliw ały  , spó ło b y w ate le , iz nagradzacie 

j e y  u w ie lb ian ie ,ró w n ie  jaksam e jey pow odzenia.
’ Jeże li w iec m iłu jecie  tę  ch w a łę , k tó ra  nader 

„często  w y b iera  sw e ofiary, pom iędzy uw ieńczo­
n y m i  od siebie zw yciężcam i : w spom m yciez .  
„ c h lu b a , n ąo d ro d zen ia  się sz tuk  w iek i. D a n t .n o -  
„w o ży tn y  H om er, uśw ięcony poeta naszych ta je ­

m nic re lig iy n y c h , b o h a ty r m yśli, u to p ił sw oy 
„g ien iu sz  w  S tyx ie , aby zaw in ą ł d o p ie k ie ^  a 
„jego dusza ta k  by ła  głęboka, jak o tch łan ie , k to -
„ r e  opisał.
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„Taka, jaką była Italia, w  czasach swojey po- 
„tęgi, całkiem odżyła w Dancie. Przejęty duchem 
„rzeczy-pospolitych, równie dohry wojownik, jak 
„poeta, roznieca ogień czynności między zmarły- 
„mi; cienie jego, dzielnieyszem tchnij życiem, jak 
„dzisieysi żyjący.

„Zdawałoby się , że D a n t , wygnany z oyczy- 
„zny, w  urojone krainy,przeniósł zgryzoty, które 
„go trapiły.Cienie jego bezustannie dopytują się o 
„nowiny z paiistwa życia, jak i sam poeta wywia- 
„duje się o oyczyźnie: patrzy on na piekło, jak na 
„wygnanie.

„W szystko w jego oczach ma barw ę F loren-  
„cyi. Starożytni zmarli, których wywołuje, zdają 
„się takimi, jak on, zmartwychwstawać Toskań- 
„czykami; w s z a k ż e t o  nie granice jego umysłu, ale 
„siła duszy , zamyka świat cały w  obrębie jego 
„mvśli.

'„Tajem niczy w ą tek  sfer i kó ł  wiedzie go 
„7. piekieł do czysca, z czysca do raju; w ierny  swo- 
„jemu widzieniu historyk, zalewa blaskiem nay- 
„ciemnieysze krainy : a ś w i a t , k tóry  tworzy w  
„troistym  swoim poemacie, jest zupełny, ożywid- 
,,ny, jaśniejący, jak nowy planeta, uyrzany na l ir— 
„mamencie.

„N a głos jego wszystko się na ziemi zamienia 
„ w  poezyą: przedmioty, wyobrażenia, p rawa, fc- 
„nomena, zdają się bydź nowym olimpem bóztw 
„nowych; lecz ta mitologia imaginacyi znika, jak 
„poganizm, na widok raju: tego oceanu światłości, 
„jaśniejącego proinieńmi i gwiazdami, cnotami i 
„miłością.

„Czarodzieyskie słowa naywiększego naszego 
„poety, są pryzmatem św ia ta : wszystkie jego dzi-



„Wy w  nićm  sie łam ią, dzielą i rozkładają; dźw ię- 
„ki naśladują kolory  ; kolory zlew ają się w  har- 
„moniją; rym , brzm iący lub dziwaczny, szybki lub  
„rozw lekły , pochodzi z owego natchnienia poe­
ty c k ie g o , jedyney piękności w  sztuce , tryum fu 
„gienijuszu, k tó re  odkryw a wszystkie tajem nice 
„n a tu ry , z sercem ludzkiem  związek mające.

B an t tuszvł sobie, ze poemat jego położy ko­
nnie”  w ygnaniu ; ufał pośrednictw ie sław y; 
„lecz zgasł tak  wcześnie , iż nic mógł zebrać palni 
„oyczystycli. Często znikome życie człow ieka 
„schodzi na przeciwnościach; i jeżeli chwała try -  
„um f odniesie ; jeżeli się nareszcie przybije do 
„szczęśliwszego brzegu ; tedy grób o tw iera się u 
, ,portu , a przeznaczenie pod tysiącznem i postacia- 
„m i zwiastuje często kres życia, pow rotem  szcze- 
„ścia.

,,T ak to  Tass, nieszczęśliwy , którego wasza 
„cześć, Rzym ianie, m iała pocieszyć za tyle n iesłu­
sz n o śc i: nadobny, czu ły ,rycersk i, marzący o wy­
p r a w a c h ,  tchnący miłością, k tó rą  opiew ał, zb li- 
„żał się do tych m urów , jak jego bohaty row ie do 
„Jerozolim y , z uszanow aniem  i wdzięcznością. 
„M e dniem  przed uw ieńczeniem , śm ierć pow oła­
nia go na sw ą straszną ucztę. Niebo zazdrości zie- 
„rni, i zabiera'sw ych ulubieńców  ze zw odniczych
„krain  czasu. .

W  dumnieyszvm i swobodnieyszym w ieku,
„od'tego, w  k tó rym  Tass Żył , P e tra rk  był także, 
„jak D ant, walecznym  poetą niepodległości w ło - 
„skiey. Gdzieindziey znane są tylko jego nnłost- 
„ k i; tu  zaś uroczystsze pam iątki, sław ią na  zawsze 
„jego imie : a oy czy zna lepiey go naw et od L au ry  
„natchnąć u m ia ła .  _________
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, ,Ożywił on starożytność swojemi pracami, 1 
, ,zamiast tego coby imaginacya mogła mu bydź na 
,,zawadzie w  głębszych badaniach; przeciwnie, 
,,twórcza ta siła, poddając mu przyszłość, odsłoni' 
,,ła skrytości w ieków zeszłych. Czuł on, ze posia- 
„dać wiadomości, niemało dopomaga do wynay- 
„dowania; gieniusz też jego był tym oryginalniey" 
„szy, że, podobien siłom wiekuistym, umiał bydf 
„świadkiem wszystkich czasów.

„Pogodne nasze niebo , uśmiechający się kii— 
„m at, natchnęły Aryosta. Jestto tęcza , k tóra się 
„ukazała po długich naszych woynach : św ietny i 
„urozmaicony tak, jak ta zwiastunka pogody, A- 
,,ryost zdaje się poufale igrać z życiem; lekka jego 
„i miła wesołość jest uśmiechem natury, a nie szy­
d e r s t w e m  z człowieka.

„Michale-Aniele, Rafaelu, Pergolezy, Galileu­
s z u ,  i w y  nieustraszeni wędrownicy, do nowych 
„coraz skwapliw ie śpieszący krajów (chociaż na- 
„ tu ra  nie mogła wam  nic pięknieyszego nad waszą 
„ziemię ukazać) przydaycie też waszą chwałę, do 
„chwały poetów! Sztukmistrze, uczeni, filozofo­
w i e ,  jesteście tak, jak oni, dziećmi tego słońca, 
„które coraz rozwija imaginacyą, ożywia myśli, 
„podnieca odwagę, usypia w  szczęściu, i zdaje się 
„wszystko obiecywać, lub  do zapomnienia o wszy- 
„stkiem skłaniać.

„Czy znacie tę ziemię, gdzie kw itną  pomarań- 
„cze ; k tórą  niebieskie promienie upładniają? 
„Czyście słyszeli melodyyne d ź w ię k i , na u w ie l­
b i e n i e  słodyczy nocy? Czyście oddychali owemi 
„wonnościami, przepychem powietrza , przez się 
„czystego i miłego? Odpowiedźcie, cudzoziemcy, 
„czy na tu ra  u was tak jest piękną i czy tak dobro­
c z y n n ą ?



„ G d z ie in d z ie j ,  k iedy  k lęsk i społeczne k ray  
„trapia, ludz ie  muszą się uw ażać  za opuszczonych 
„od B óz tw a;  ale tu  czujemy zawsze ręk ę  mena; 
„w idz iem y, że się zawsze opiekuje cz łow iekiem ,
5,i że raczyło go obsypywać daram i,  jako naysz la-
„chetn ieysze s tw orzenie.

W szak że  nie w  same ty lk o  w in n e  grona i 
„kłosy nasza n a tu ra  jest ustrojona; ale rozsypuje  
„pod  nogi cz łowieka, jak nau roczystosc  mocarza,
„k w ia ty  i zioła n ieuży teczne , k tó re ,  będąc p rz e -
„znaczone do głaskania oka, n ie  znizają się vu s 
„żeniu  do czegokolw iek.

„D elika tnych  rozkoszy , p rzygo tow anych  od 
„ n a tu r y ,  kosztuje tu  n a ród ,  doświadczać ich go- 
„dny ;na  n a jp ro s tszy c h  przestaje 011 p o traw ach  ;nie 
„upaja się bynaym niey  u  ź ró d e ł  w in a ,  k tó re  p rz y ­
g o t o w a ł a  mu obfitość: m iłu je  sw e słonce, s w t je  
„ sz tu k ip ię k n e ,  swoje pom nik i,  swoje k ra inę ,  r a ­
j e n i  i s ta roży tną  i m łodocianą; w ym yślne  rozko­
s z e  św ie tnego  tow arzys tw a , grube uciechy łako ­
m e g o  gm inu, nie są bynaym niey  dla tego naro d u .

T u  czucia mieszają się z w yobrażeniam i; ca e 
„życie czerpa się w  jednem  źródle  , a d u s z a , n a -  
>,kszta łt  p o w ie t r z a ,  rozpościera się w  gran icach  
„ziemi i nieba. T u  gieniusz solne podoba: gdyz 
„m arzenie  jest lube; jeżeli tam ten  miota, to uspo­
k a j a ;  jeżeli gieniusz Żałuje jakiego celu, m arzenie 
,,w ynagradza  m u  tysiącem w idziadeł;  jeżeli go u -  
„dzie uciskają, n a tu ra  tu  nie odm aw ia swycli p ie ­
s z c z o t .  . . i

, T a k  w iec  , zawsze ona popraw ia  , a jey ręka
„pom ocna w szystkie rany  koi. T u  n a w e t  serce
„stroskane zn a jd u je  p o c i e c h ę ,  w u w ie lb ian iu  Bo­
s a  dobroci, w  p rzen ik an iu  tajem nicy jego m iło-

o *
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„ści; krótkie przekory chwilowego życia naszego, 
„gubią się w obfitem a wspaniałem łonie wieku­
ją ceg o  świata.”

Na kilka chwil Korynna przerwać musiała, 
dla nieźmiernio hucznych oklasków. Oswald ty l­
ko nie mieszał się do głośnych wokoło uniesień. 
W sparł głowę na ręku, kiedy Korynna wyrzekła: 
I u  nawet serce stroskane zn a jd u je  pociechę , i 
odtąd juz jey nie podniósł. Korynna to postrzegła, 
i w net z rysów tw arzy , z koloru jego włosów, z 
ubioru, z urodziwego wzrostu, ze wszystkich na­
reszcie ruchów, poznała, ze był Anglikiem. Żało­
ba, którą miał na sobie, i pełen smutku wryraz na 
tw arzy, uderzyły Korynnę. W zrok jego, w nię 
naówczas wlepiony, zdawał się jey łagodnie wy­
rzucać; zgadła myśli, które go zaymowały, i uczu­
ła potrzebę uczynienia im zadość, mówiąc o szczę­
ściu z mnieyszą pewnością, i poświęcając śmierci 
kilka wierszy w czasie uroczystości. W zięła więc 
znowu lu tnią w tym celu; przywróciła cichość W 
calem zgromadzeniu, czułem i jękliwem przegra­
niem, i tak zaczęła:

„Są jednak utrapienia, których nasze pocie­
sz a ją c e  niebo zatrzeć w  pamięci nie może; ale 
„gdzież frasunki mogą czynić na duszy łagodniey- 
„sze i szlachetniejsze wrażenie, jak w tey krainie!

„Gdzieindziey żyjący ledwo mają dosyć miey- 
,,sca na swoje skwapliwe ubiegania się i gorące 
„chęci; tu  zwaliska, pustynie, opuszczone pałace, 
„zostawują cieniom obszerną przestrzeń. Izali® 
„teraz Rzym nie jest oyczyzną grobów?

„Kolizeuin, obeliski, wszystkie osobliwości, 
„które z głębi Egiptu i Grecyi, od niepamiętnych 
,,w ieków, zacząwszy od Romulusa do Leona N,



„ tu  Sie zgrom adziły , }ak gdyby w ie lkość  jedna po­
c ią g a ła  do siebie w ielkość d ru g ą , i jak gdyby je - 
„dnom ieysce  pow inno  by ło  obeym ow ać w szyst o, 
„co ty lk o  cz łow iek  m ógł u ch ro n ić  p rz ed  po tęgą 
„czasu:w szystkie te  dziw y  sac na grobow e pom nik i 
„pośw iecone. L ed w o  nasze n iedo łężne życie po- 
„strzegać się daje , m ilczen ie  żyjących jest ho ł cm  
„d la  zm arłych ; oni w iek u ją , a m y znikam y.

, O ni ty lk o  są szanow ani , oni jeszcze słyną; 
„n ikczem ny  nasz los przyczyn ia b lask u  p rzodkom  
„naszym ; b y t nasz obecny, p rzeszłość ty lk o  s taw i 
„ p rz e d  oczyma; żaden szm er n ie zakłóca p rzypom - 
, n i e ń ! W szy stk ie  nasze arcydzieła  są ow ocem  
„p racy  ty ch , k tó ry ch  już n ie  ma na św iec ie ; g ie - 
„n iusz  n a w e t policzony  został m iędzy znakom i­
t y c h  zm arłych .

„M oże bydź , że jednym  z tajem nych  u ro k o w  
„R zy m u  je s t,  po jednan ie  im aginaeyi z d ługiem  u -  
„śp ien iem . N arody  p o łu d n io w e w y s taw u ją  solne 
„k res  Życia av ko lo rach  n ie ta k  sm u tn y ch  , jak 
„m ieszkańcy k ra in  pó łnocnych . S łońce, tak  jak
„ch w ała , g ró b  n a w e t ogrzew a.

,C hłód i odosobnienie grobow e, pod tern p ię ­
t n e m  niebem , obok ty lu  p o p ie ln ic , m niey  p rze­
r a z a  um ysły  lęk liw e . Z daje się, Że czekają tam  

n a  nas ; a z sam otnego m iasta naszego do m iasta 
„podziem nego, dosyć ła tw e  zdaje się  bydź p rz ey -

ścic* ,
T ak  w ięc  samo ostrze boleści jes t s tęp ione;

* . i . • i, J  iołnurfl?było  o d rę tw ia łe  , dusza ja ło w ą:

„ tu rz e  z m nieyszą obaw ą, te.y n a tu rz e , o k rey  
„S tw ó rc a  pow iedz ia ł: L ilie  n ie p racu ją , ani p iz ę -
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„da , a przecież która szata królewska może wy­
r ó w n a ć  okazałości, w  jakąra te kwiaty przyo­
b l e k ł ? ”

Oswald tak był zachwycony temi ostatniemi 
strofami, iż w ynurzył swoje uwielbienie w  nay- 
żywszych oznakach ; a wówczas uniesienia W ło ­
chów naw et nie wyrównały jego uniesieniom. Bo 
w  rzeczy samey, dla niego raczey , niz dla Rzy­
mian, druga improwizacya Korynńy była prze­
znaczona.

W łosi  po większey części mają do czytania 
wierszy , pew ny gatunek śpiew u jednotonnego, 
zwanego c a n ti le n e , k tóry osłabia całkiem w raże­
nie. Napróżno wyrazy są odmienne , wrażenie 
zawsze jest jednakie: bo ton, który  więcey jeszcze 
znaczy, niż słowa, nie zmienia się praw ie. Lecz 
Korynna deklamowała z rozmaitością tonów', k tó ­
ra  bynaymniey nie uymowała jednostaynie u trzy ­
manego w'dzieku h a rm o n i i : byłyto niejako rożne 
arye, grane na instrumencie niebieskim.

T k liw y  i czuły dźwięk głosu K orynny, w  ję­
zyku włoskim ,tak wspaniałym i brzmiącym, spra­
w ił  na Oswaldzie cale nowe wrażenie. Prozodya 
angielska jest jednostayna i niewybitna; piękności 
jey naturalne,wszystkie są melancholiczne; climip- 
ry  nadają jey barw ę , a huk  bałw anów  morskich 
stanowi jey śpiewność ; ale gdy wyrazy włoskie, 
świetne,jak dzień uroczysty, brzmiące, jak instru­
m ent zwycięzki, porównywane do szkarłatu mię­
dzy kolorami; gdy te wyrazy, jeszcze przejęte ra ­
dością, k tórą  piękny klimat w sercach wszystkich 
wznieca, wym awiane są głosem wzruszonym, ży­
wo i niespodzianie rozczulają. Zamiar przyro­
dzenia zdaje się bydź om ylony , dobrodzieystwa
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jego b e z u ż y te c z n e ,  d a ry  o d rz u c o n e ;  a w y r a z  c ie r ­
p ien ia  pośród  t y l u  u c ie c h ,  z a d z iw ia  i g łę łn e y  doy- 
ttiuje, n iż  bo leść  o p ie w a n a  języ k am i p ó łn o c n e m i ,  
W k tó r y c h  ona  t c h n ie  n a y ż y w ie y .

Z d a n ia  i  p r z y p o w i e ś c i  n a u c z a j ą c e .

B v łb y  t e n  z u c h w a ły m ,  k to b y  sobie  o b ie c y w a ł ,  
że w sz y s tk o  m u  się u d a  n a y le p ie y  w  jego p r z e d ­
s ię w z ię c ia ch ,  i  p o d łu g  w ła s n y c h  życzeń :  a b a r -  
d z iey  jeszcze, g d y b y  sobie  p o c h le b ia ł ,  ?e się to  u d a  
z u p o d o b a n ie m  każdego , t a k , iż  n i k t  m u  n a y m m e y -  
szego u c h y b ie n ia  w  jego p o s tę p o w a n iu  m e  p rz y ­
zna. O to  się t y l k o  s ta ra ć  p o w in ie n ,  ab y  m e  śc ią­
g n ą ł  od n ikogo  w y r z u t ó w ,  i n a  tern,co je s t ,p rz e s ta ­
w a ł  , ch o c iażby  s k u t e k  jak ich  z a b ie g ó w  b y ł  m i e r ­

n ie  d o b ry .  .
  B y ć  p ro s ty m  , s z c z e ry m , b e z  ż a d n y c h  w y ­

k r ę t ó w  i w y b ie g ó w ,  je s t  rzecz  b a rd z o  c h w a le b n a ;  
lecz  w ie d z ie ć  i w ie rzy ć ,  Że się z n a y d u ją  lu d z ie  z 
in n y m  w c a le  c h a r a k t e r e m , i  k a ż d e m u  się n ie o s t ro ­
żnie  z w ie rz a ć ,  je s t  z b y tk ie m  ła tw o w ie r n o ś c i .  K to s  
h a p r z y k ła d  , okazu je  się bydź, n ie z d o ln y m  c o o- 
s zu k iw an ia :  p i ln ie  bad ay  , czy li  t e m  jes t  w  is toc ie ,  
ozem się b y d ż  zda je ,n ie  po lega jąc  n a  jego s ło w a c h :  
bo ch o c iażby  m ia ł  se rce  t a k  z ło ś l iw e ,  jak  z b o y cy ,  
z aw szeb y  je d n a k im  b y ł  w  m o w ie .

  B e z in tc re s s o w n o ś ć  jes t  c n o tą  w p r o s t  p r z e ­
c i w n a  w y s tę p k o w i ,  c h c iw o śc ią  z w a n e m u  : je s t to  
szcze ra  p o g a rd a  b o g a c tw a .  J e ś l i  jes teś  r z e c z y w i ­
ście b e z ih te r e s s o w n y m ,d o s y ć  ci na  tern,ze ]cstes a -  
k im :  n ie  c h c ie y  s ię  c h e łp ić  p r z e d  n ik im  z t a k  p ię ­
knego  im ie n ia ,  a b y  z w r ó c ić  n a  s ie b ie  oczy w szy

t



stk ich  ludzi : bo inaczey nie byłabyto praw dziw a 
pogarda złota i zbiorów , lecz żądza sław y i sza­
cunku innych, przeniesiona nad same bogactwa.

—  Pokora jest cnotą, k tóra się wszystkim  po­
doba. Lecz skoro starasz się uchodzić za pokorne­
go, jużeś nim  bydź p rz e s ta ł; jestto w cale wstecz­
na droga do zobowiązania sobie innych, żądać, aby 
cię z pokory chwalono.

—  Z prostego i nieum iejętnego stać się uczo­
nym  i św iatłym , jest rzecz dosyć ła tw a; lecz drogą 
nauk wrócić do skromności, w łaściw ey człow ie­
kow i prostem u : jest rzecz bardzo trudna.

—~ D obra i rozkosze św iata kłócą nam pokóy 
serca i uiszczą ciało. W  chw ili naw et ich użycia 
żal nas ogarnia, żeśmy się do nich w plątali: naosta- 
tek , długo się niem i napawając, porzucam y je z 
przesyceniem  i w strę tem . Człowiek, długo będą­
cy na urzędach, w zdycha do życia samotnego. Ow, 
co p ił w iele, snu żąda. Sama tylko nauka p raw - 
dziw ey mądrości tein  milszą się staje, im większe 
się w  niey czynią postępy.

—  Gdy będziesz w  sam otnem  odosobnieniu, 
nie m niey, jak w  tłum nem  tow arzystw ie, ozu way 
nad  sobą, i n iem ów  nierozważnie: czegóż się mani 
obawiać? Sama ta bezpieczność niebezpieczną być 
może.

—  Naysmacznleysze po traw y  nie zawsze są 
nayzdrow szem i, i rzadko się zdarza w ielk ich  do­
znawać rozkoszy, po którychby jakaś gorycz nas 
n ie spotkała.

—  Umieć wyleczyć się z choroby, sztuką jest; 
lecz um ieć się od niey ustrzedz,jest rzecz większa.


